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Nasz wiek zawołany tak jest pełen najdziwaczniej­
szych kontrastów najwyższej oświaty z najsprośniej- 
szeni głupstwem, iż czasem człowiek istotnie głowę traci, 
i przecierając sobie oczy, pyta się: czy ja żyję w 19tym, 
czy w 15tym wieku, czy tu rzeczywistość, lub też tylko 
sen i mara? Do najzawołańszych bredni, z któremi się 
nasz czas w  oczach najgrubszego barbarzyństwa po- 
chełpić może, należą: owe widma, pokazywanie się du­
chów, strzygi, zmory, opętańce, czarownice i cała owa 
w głowach modnych sów i puszczyków odradzająca się 
piekielna zgraja, której u nas światły ks. Jezuita Boho- 
mclec dzielnym okazał się pogromcą, a która słaby ro­
zum ludzki na nowo opętać i zwichnąć zagraża. Prze­
konany jestem, że ci apostołowie ciemności sami nie 
dają wiary przez siebie rozszerzanym smalonym dubom, 
a może i śmieją się z łatwowierności zwiedzionych czy- 
tclników; bo przypuścić nie mogę, aby stworzenie bo­
skie, któremu się dostała w  udziale iskierka niebieskiej 
światłości, wyrzekło się samochcąc użycia tego najwyż­
szego daru, różniącego nas od zwierząt a zbliżającego 
do bóstwa. Ale chciwość nikczemnego, z słabości ludz­
kiej ciągnionego zysku, do wszystkiego zdolna: Quid 
non mortalia peclora cogis auri saera fames!

Słyszeliście, moi mili czytelnicy, o jasnowidzącej 
z Prevorst, lecz o tern może nie wiecie, źe to były  tylko 
preludye najpysznięjszych waryacyi z tego czarnoksię­
skiego tematu. W  Wirtembergii zebrał się rój takich 
ćmów nocnych, piszących na zabój najniedorzeczniejsze 
wizye, jakie zwykły nianki pleść swoim dzieciom, o ca- 
łem królestwie duchów; a gdy im już djabłów i ludz­
kich mar przybrakło, uciekli się do królestwa zwierząt, 
czyniąc i czworonożnym bestyom ten zaszczyt, że im 
się jako nieboszczykom pokazywać każą. Żebyście 
atoli nie potrzebowali mi wierzyć na słowo, przyto­
czę wam małą próbkę z ostatniego zeszytu „SSlćittcr 
ttitó ^Jreborfł" pisma wychodzącego w Stuttgardzie 

R ok drugi.

1839, co te mocne duchy o różnych zwierzęcych wi­
dziadłach prawią w szczerości serca, a co niewierzą­
cemu w takie brednie, ironią na rozum ludzki być 
się wydaje:

„Pewna wiarogodna dama miała ulubioną k o t k ę  
(nie podobało się wymienić nazwiska tej szanownej 
pani, co miała kotkę), która (rozumie się kotka) 
w ubocznym pokoju chora leżała (nieboraczka!) 
Dama z swoją przyjaciółką (także pewną) siada do 
stołu i odzywa się nagłe w te słowa: »Ach, otóż i 
moja kolka!« Towarzyska pani, także ją wyraźnie 
postrzegłszy, wzięła talerz, aby biednej pacyentce 
dać co zjeść; lecz w  tej chwili widziadło kocie 
zniknęło, a gdy obie dwie damy udały się spiesznie 
do pokoju k o tk i, ta właśnie w tym momencie żyć 
przestała. — Ponieważ zwierzęciu duszy odmówić 
nie można, nic więc dziwnego (wnioskuje nasz au­
tor swym bystrym rozumem), że ta podobnie jak 
ludzka mogłaby się pokazywać.”

W  tym samym zeszycie jest podobnych budują­
cych historyj wiele, o pieskach, kotach, a nawet o szczu­
rach i myszach, których dusze po głowach śpiących 
osób przelatywały i t. d. Ale sądzę, że dosyć i na tej 
jednej. Następują sposoby wypłaszania duchów za po­
mocą metalicznych dźwięków, rozmaite dziwne przeczu­
cia, kopanie skarbów, palenie się pieniędzy, wypędzanie 
djabła z opętanych. Czasem przytoczone są wiarogodne 
świadectwa; szkoda tylko, źe te są zwykle wyjęte z tak 
pewnych dokumentów, jak n. p. „Tysiąc nocy i jedna.”

W  końcu tego poszytu zapowiedziane jest nowe 
dzieło p. G e r b e r a ,  zawierające całkowitą i systema­
tyczną naukę nocnych zjawisk nadnaturalnych, wielu 
faktami dowiedzionych, na niewątpliwych świadectwach 
opartych. Jeżeli atoli p. Gerber takie ma wyobrażenie 
o wiarogodności i niewątpliwości faktów, jak szanowany 
jego kolega, który go zaleca, to wątpić należy, żeby 
kogo przekonały, wyjąwszy tych, którzy już i bez prze­
konania wierzą.
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Nieśmiertelny Kant tak -w lej materyi pisze: „P o ­

mimo -wielkiej liczby historyi o pokazywaniu się du­
chów, których wiele czyhałem i słyszałem, zawsze je­
dnak uważałem za rzecz człowieka rozumnego godną, 
nie dawać im wiary, nie żebym sądził iż się to stać 
nie mogło, (albowiem nie znamy natury ducha); lecz 
poniewraż wszystkie te powieści nie są dostatecznie do­
wiedzione, a łatwowierność ludzka tak skóra, jak po­
budki do oszukaństwa widoczne."

Baśnie takowe opowiadane dzieciom, aby je do snu 
ukołysać, szkodliwy wpływ na ich umysł wywierają, krę­
pując go więzami urojonej bojąźni; cóż dopiero mó­
wić o okropnych skutkach zabobonów' i  przesądów, za 
pomocą których piekło swre szerokowładnc rozpoście­
ra panowanie. Aby was zaś przekonać do czego cie­
mnota i zabobon doprowadzić może, przypominam wam, 
łaskawi czytelnicy, między innemi scenami zgrozy, pło­
nące stósy czarownic, które schorzały rozum ludzki 
z taką skwapliwością wszędzie zapalał. Chlubny wr tej 
mierze czyni wyjątek magistrat miasta Poznania, co 
choć inne przestępstwa podług zasad okrutnej ówcze­
snej Nemesis Karullina, z nieubłaganą surowością ka­
rze, wr sprawach o czary wieczne nakazuje milcze­
nie , i nader rzadko czarownice ściga. Czytaliśmy 
w Przyjacielu Ludu zajmującą, ale oraz okropną rela­
c ją  naocznego świadka o paleniu czarownic w D oru­
chowie. Leżące przed nami akta sławetnego doruchow- 
skiego sądu przekonywają oczywiście, że opowiadanie 
to nie jest zmyślonem. Takie okropności działy się i 
w innych krajach. Z dziełka »©te ^crcnprojcffc ber el;e= 
lnaligm 9icić()bjfabt S to r b l t ngcn  1590 — 91 non
SBcitg 1838.« doczytać się można, jakich okrucieństw 
dopuszczał się tamtejszy magistrat, kiedy w krótkim 
czasu przeciągu niewinnych takich ofiar 32 na stós ska­
zał. Lubo ich niewinność jest niewątpliwa, to wszelako 
tortury i najokrutniejsze męczarnie potrafiły z nich wy­
cisnąć zeznania najgłupsze w święcie. Jeżeli po usta­
niu mąk te nieszczęśliwa istoty znowu powracały do 
pierwszego twierdzenia, że są niewinne, nowe okro­
pniejsze czekały je męczarnie. Nie było więc w ich 
położeniu innego sposobu, jak umrzeć. Pomiędzy niemi 
znajdowały się niewiasty znakomitych mieszczan, matki 
licznych nieszczęśliwych rodzin, najprzywiązańsze do 
swych mężów żony. Taka wściekłość tych okrutnych 
w tern mieście opanowała sędziów, iż zdało się, że po­
łowa ludności żeriskiej padnie ofiarą ich szaleństwa.
Z uwięzionych każda pociągała z dziesięć innych o fiar; 
a trzymano się tej zasady, że jeżeli trzy  badane cza­
rownice obwiniły czwartą, ta uważana była za przeko­

naną. "W szystkie więzienia przepełnione były mnicmancmi 
czarownicami, wszystkie prawie domy pokryte żałobą.

Jedna z nich pokazała się prawdziwą bohaterką, 
wytizymawszy bowiem z nadludzką stałością cały sze- 
leg 56 najwysźukańszych tortur, do końca niewinną się 
^ J l: głosiła. Była to Marya Pollin, właścicielka gospo­
dy w mieście. Ani szruba na wielki palec, ani bót, 
który jej wkładano, ani powrozy, ani koła i ławki, 
w które nieszczęśliwą wplatano, nic zmusiły jej do ze­
znania nieprawdy. Magistrat wściekał się ze złości, 
ale lud oburzony tem nadmiarem okrucieństwa, pod 
przywodem miejscowego superintendenta Lutz, przymu­
sił srogich oprawców do wypuszczenia na wolność nie­
winnej ofiary. . K

Łiteratura krajow a.

P  o e * y a.

Pieśn i sltnriuńsliie,

I.
Pieśni słowiańskie jednej matki córy, 

Odmienne licem, barwą rozmaite,
Lecz w jednej wielkiej przeszłości powite,
Na śnieżnym grzbiecie staro wiecznej gory, 
Gdzie orłów gniazda, gdzie gromy i chmury; 
Tysiąc was luda zrodziło czynami,
Oblicze wasze wypieściło sława;
Pieśni słowiańskie, z waszemi falami 
Grzmiała i cichła mężów czynna wrzawa,
I wyście w życiu stały, jak poranek,
W  śmierci, jak jasny mogilny kaganek.

I były czasy gdy przy jednym stole 
Wszystkieście ludy zabawiały razem,
I w umysł ciężki trudem i żelazem 
Lały wesołość, rozkosz i swawole,
Złociły dobrą, gromiły złą dole.
Byłyście dziewic weseliłem westchnieniem, 
Starców wieczorem i domów ogniskiem, 
Szumiących wojów tarczą i ramieniem, 
Polotem konia i strzały połyskiem,
I kwiatem życia i czarem i cudem,
W  święta religią, na obradach ludem.

U.
Pieśni sławiańslde, cóż na wielkiej ziemi 

Jest wam obcego? — w  której świata stronie 
Na wasze dźwięki oblicze nic plonie?
Gdzież was nie przyjmą piersi bijącemi ? 
Piękne pielgrzymki, lany szerokicmi,
Od świata wschodu do świata zachodu 
Drogę wam stara gościuuość okryśli,



A od narodu idąc do narodu,
W szędzie znajdziecie pobratymcze myśli.
Dla was sny dziew ic, biesiada wesoła,
Prace dorosłych i tańczących kola.

A  w waszej gędźbie, jak w  mowie przyrody, 
.Test całość jedna a rozlicznośc tonów,
Szumią w niej bory odwieczne i wody,
I wiatr co kłosy kołysze zagonów,
I co warkocze rozwiał dziewki młodej,
I co w  wojenną chorągiewkę dzwoni,
I co roztrzcsa mogiły piołuny,
Dniepr w  nią swe dumy ukraińskie roni,
Słychać w niej polskie płacze i pioruny,
I śpiewnych Czechów piosenki picściwe,
I ruskie dumki, kukułki tęskliwe.

I szelest skrzydeł orłów Czarnogóry,
Sokołów Serbii miłosne kwilenie 
I mezki klekot bojowemi pióry;
I g los Dałmaty pomorski, ponury,
M ile poranne Ivroata marzenie,
I pieśń Słowaka cichą i domową.
Pieśni slawiańskie, jako letnie noce 
W nikacie w duszę pogodą majową,
Ducha chwytacie niby w yższe inoce 
W  kraj czarodziejski pow ieści, przeszłości,
A serca wstęgą łączycie miłości.

III.
Szczęsny poeta, kto was wszystkie razem 

W  gorącej piersi wykoclia, wypieści,
I  duszę waszym nastroi obrazem —
K ie darmo .w ielką pieśnią zaszeleści;
Jest komu śpiewać olbrzymie powieści,
Jest gdzie wyciągnąć g los długi, szeroki,
I żagle lotu porozpinać dumnie,
Jak sęp co niebios przepływa obłoki, 
llo  do tej pieśni serca biją tłumnie;
Od mórz zapadnicli do północy morza 
Zabrzmią jej echem obszerne przestworza.

J. hr. D -B .

JLtvaa* mitl tlramatem polskim.
CD o k  o ń c & e n i  e.J 

Kto t}jko czytał his tory ą naszę, nic dla dat, ale 
dla wyrozumienia ducha narodu; kto ją czytał w  naj­
szacowniejszych ułamkach, kronikach, dyaryuszach owo- 
wiecznych; widział tam jasno, jak mały wpływ , domowe 
życie wywierało na charakter przodków  naszych. D a­
remnie grzebią pomysłami swemi nasi rom ano-tragiko- 
pisarze, i chcą sztukować w idoczny brak w pływ u ko­
biet na owe czasy i czyny: ich ła ty , ich kobiety nie 
przylepią się do żylastych rysów  dziadów naszych, bo 
życie ich, to nie parawan, na którym  dla zabawy Man­
daryn na klajstrze siedzi obok M aintenon w rogówce.

131 m
Kie ma lam panowania kobiet, tern samem panowania 
ich uczuć nad mężami, gdzie brak jest w pływ u życia 
pryw atnego, domowego na charakter męzki; k toby  chciał 
tę myśl rozebrać i wystawić faktami w ykluw anie się u  
nas życia pryw atnego z publicznego, napisałby ciekaw­
szą i ważniejszą dla całej literatury i historyi Polskiej 
rozpraw ę nad wszystkie rozpraw y o początku Sławian, 
Lutyków , Polan i t. p .; co większa natrafiłby na w a­
żniejszy pow ód upadku naszych inslytucyi dawnych i 
b y tu , jak liberum veto, jak obieralność, jak niezgoda. 
M ożeby powiedział historycznie, śmielej, jak ja  dziś 
przez "domysł: że przejście nasze z publicznego życia 
w  dom ow e, by ło  przejściem z istnienia do nicości — 
z całości w  kawałki. Pojaw iłyby m u się now e epoki 
nie dynastyjne, nie stoletnie, nie peryodyczne, u rosłyby  
mu pod  piórem napady krw aw sze, jak tatarskie, tu­
reckie, bo napady zw yczajów cudzoziemskich z ka­
żdym obcym na przesądy i zdania rodzim e królem, bo  
mieszanina w yobrażeń cudzych i swoich, z każdym w ę­
gierskim, francuzkim, szwedzkim, siedmiogrodzkim pa­
nem i dworem lak odmienna, która jako m ęty w  oxef- 
cie, osiada, lagruje się i czyści.

O tóż owemu pisarzowa m usiałaby się w ydać pier­
wsza epoka Lcchickiego życia, cała w  żelezie, taka, jaką 
spotkał O tto 3ci, jadąc do Gniezna, jaka w yglądała je­
szcze z pod babskiego czepca E lżbiety , jaka w  końcu 
jęła konać u  zwierciadeł Kazimierza Jagiellończyka, w  ob- 
ciślejszem na ciało odzieniu, ow oczesnych włoskich w y- 
drzeźniaczy i w  owym  stro ju  białychgłów , k tóry  ją ł 
wychodzić z zakonnego kro ju ; a w  poczynającem  się 
domowem życiu pradziadów , żona już się mu bliżej 
boku kusi, jak koń i pancerz. W y jśc ie  kobiet z za­
konnego s tro ju , jest wyjściem kobiet z działań zakon­
nego obrębu: poczynają w net mieszać się i do ro zb o ­
jów  w  Czorsztynie, w  Berwaldzie: określenie familii 
nabiera węższego znaczenia, nie rzuca się juz szlachta 
hurmem pod jedną chorągiew; ta chorągiew co ozna­
czała dotąd całą pokrew ność, oznacza teraz jeno buf 
jeden , a każdy nosi już przylepioną nazwę osobistą, 
prywatną.

A w tern odsłania się druga epoka życia Lechitów, 
W  niej z czynów żelaznych przechodzą do żelaznego 
języka. Sejm y P io trków , N ieszaw a, K orczyn , księga 
-Laskiego, K raków , sejm na B arbarę, stoją w historyi, 
obok bitw Bukowińskich, O rszy i tureckich traktatów ; 
tu  punkt przesilenia się w pływ u kobiet, a August wa­
żący w  rów ni tron  z Barbarą, czy pierwszy koronow any 
filar tej potęgi, czy też pierwszy koronow any południo­
w y kobieciarz, czego jeszcze niepowiedziała historya, 
szerokie rzuca światło na ten postęp prywatnego życia.
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Ale mnie tu  niesyłabizować w tej wielkiej intelle- 
ktualnej liistoryi dawnych wieków, to  wiem, że ją czuję 
i nie sam jeden; to także wiem, iż każdy chcący pisać 
dramata polskie, winien je  zgłębić, albo m u lepiej nie 
pisać. J a  zaś tu  w  błahych  wybazach musiałem rzucić 
ową myśl, k tóra  mi służyć będzie za podstawę iv dal­
szym ciągu tej rozrzuconej budow y.

Cóż zdziała takie duszne wejrzenie w  historyą, w pi­
sarzu dram atycznym , jeżeli nie to ,  iż zrozumie dawne 
życie przodków , a wystawiając je, nie da podstaw y fał­
szywej ich czynom, wyjdzie z głównego błędu, narzu­
conego nam przez małpowanie zagranicznych, to jest 
brania m iłości za główną sprężynę wszystkiego , co się 
od Popiela aż do Sasa u  nas przytrafiło. Miłość stanie 
się, jak być powinna w  dramatach polskich, podrzędną, 
nawet miłość zyska now e życie, odcieniem wieków. Poj- 
dziem się kusić za oddaniem tła, a nie weźmiemy m iło­
ści za t ł o : malarze oddawali i oddają tło  farbami nieba, 
zie lonością , białością śniegu i popatrzyw szy na tło  
obrazu, wiemy, że ta scena zachodzi we W łoszech, na 
Szpicbergu, lub na m orzu; a poeci w  dramatach jęli od­
dawać tło  w ieku, namiętnością. O , panow ie! dramat 
Szekspira nie jest to b iust, gdzie po czole i splotach 
w ło só w , poznam fu ryę, lub D yanę dw urożną, jest to 
obraz kolorytow any, łzą, uśmiechem, gustem, językiem 
spółczesnym dziełu. S łuchacz, czytelnik niechce mu- 
mij, znajdzie je w  gabinetach naturalnych; on chce ży­
cia byłego. N ie chce on malowidła passyi, znajduje ją 
w  sobie, dośw iadczył ich ty le , iż na wasze malowidła 
może pow iedzieć, że za m ało , lub za wieleście ją w y­
dali. O n  żąda widzenia tego, co tam kiedyś zaszło, ma 
on swoje nowiny, k tóre chce porów nać z dawn cm i, ja­
kie być mogły: ma swe przesądy, k tórych chce śledzić 
w  daw nych zabobonach, ma swe rozpraw y parlamen­
to w i, którem i chce zmierzyć całą wielkość dawnych 
utarczek sejm ikowych, sejm ow ych, senackich; ma swe 
stronnictwo, chce byście m u ożywali dawne; ma swego 
B oga, swój zakres, pow ołanie, stan, więc nie dziwna, 
gdy starym ojcom chce zajrzeć w  ich w iarę , pojęcia i 
myśli; on ciągle w alczy z postępującem  światłem, idzie 
za niem sko ro , lub nie sko ro , jak m oże, a przeto nie 
wierzy, iżby i jego dziadów nie tak pochopne umysły, 
w raz stanęły na jednym  stopniu przekonania, bez walki 
uczuć , ob łędów , jak w y je w brew  liistoryi podajecie; 
nie w ierzy waszym Przemysławom, Bolesławom, Gliń­
skim, to  dziwolągi na tamte wieki. — G łow y ich z IX. 
w ieku, serca ich ze szkoły Y oltaira, zamiary ich z re ­
stau rac ji francuzk iej, czyny najdalej z konfederacji 
barskiej. W asi w odzow ie, Żółkiewscy, Chodkiewicze, 
to ty lko im szlif b rak u je , abj- nam mogli dowrodzić

w rejteradzie; płakać przychodzi, żeście sobie, ledwro
0 ich imionach przypomnieć zdołali, a jednak uzyskali­
ście i za to  ich poklask młodzieńczy. Samo ich imię 
było  większe , jak wszystkie wasze rym y pod  niemi 
stłoczone; ich imię jak puklerz Achilla za ciężkie by ło  
na wasze obie ręce, za ciężkie na w'asza głowę i serce,
1 za to , żeście je  podw ażyli i brzękło , już was osypa- 
no kwiatem. Czemużeście ustali? jeżeli wam by ło  tru ­
dno pójść dalej, szkoda tych pochw ał, szkoda tego 
kwiatu, a wam się niedziwić, gdy tak prędko zwiędnie, 
bo kto ustał na m iejscu, ten się cofa, a to nie wiek 
cofających się ludzi.

Ju ż  mniej w  tem w inny od innych Feliński w Bar­
barze , bo  mu za wymówkę sta je ,, historyczne poświę­
cenie Augusta tronu  dla żo n y ; wrszakże i on w inny, bo 
ta  miłość, jak  nie była jedyną przyczyną uporczywości 
króla przeciw stanom, tak też niepowinna b jda lak wiel­
kie w  sztuce tej zajmować miejsce, iżby z niej w ypę- 
dziła wrszjrstkic inne odcienia tła  historj-cznego ow ych 
czasów. I  owo , nie widać tam szalonych zaw odów  
braci starszych z bracią — szaraczkami, którj-ch Bona 
tak zręcznie poswarzyła, i Litw aków  z koronnym i w roz­
prawach sejm owych; nie krzepkie jest wystawienie składu 
sejmowego, obraz Augusta jest t j ik o  odcieniowany z je­
dnej strony, to  jest miłości, a inne zarysy tej włoskiej 
dzieciny, w ychowanej w  rozpuście w dw orcu kobiet, 
jego zrzucanie i poddawanie się władzj- m atki, a owa 
burzliw ość rzeczypospolitej, nad którą płakał umierający 
jego ojciec, a owa cecha wieku, najsłabsza strona króla, 
guślarstw o, a wreszcie te skargi na przewagę ducho­
w ieństw a, i ta szlachta resztki kokoszej w o jny , którą 
z pode Lwowa wicher, i deszcz ulew ny  rozpędził, która 

miejscu oręża na W ołoszą  z papierami w  zanadrzach 
zleciała się na głos ojca Augustowego do broni, wszj-- 
stko to  ściemniało, znikło przy wyłącznym  kolorycie 
miłości, jakim Feliński swoją B arbarę umazał. I  cha­
rakter B ony zmalał; widzimy w  niej tylko dobrą tru- 
ciznicę, ale nie widać przcglądnego rozum u, skąpstwa, 
chciwości baby.

O woź tyle w ad , i tysiące innych , wre w szjrslkich 
naszych dramatach z zapoznadia tła  historycznego, i 
7. głównego b łędu  brania miłości, za podstawę budow y 
dramatu.

Pomówmy jeszcze nakoniec i o języku dram aty­
cznym , on w jn ika z tła, jakie nadajem y rzeczom opo­
wiadanym, wynika ze sposobu, jakim je oddajem jr. Gzem 
suknia dla aktora, tem ję z jk  dla autora, pierwszy, jeżeli 
przedstawiając rolę jaką, musi się stosownie do wieku 
ub rać , drugi również stosownie do wieku dobierać ję- 
z jk  powinien. Nie rozumiemy przez to , iżby prze-
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brzmiałe a niestosowne w ydobyw ał słowa z przebytych 
czasów, ale porów nań, ale w yrażeń przechodzących po ­
jęcie ow ych wieków niezaczepiać mu, nie rozciągać mu 
uczuć nad okres, w  jakim w  ówczas działały. Szorstki 
wiek, szorstki język, powiedzieliśmy wyżej i ciągle p o ­
wtarzać będziemy, zabobonny w iek, niech będzie zabo­
bonny język. Znikną tyrady  francuzkie i greckie, zni­
knie sentymentalność niem iecka, zniknie sofistyczność 
wolterowrska. M ow y pójdą nie za wzorem  oratorskim, 
ale za popędem  w ypadków ; wywiążą się sceny nie po­
wiernicze suberetek, ale szlacheckich swarów, gdzie jak 
wr kotle kipić będzie cierpkość i dąsy stronnictw : a ma­
łoż ich u  nas było? Nie obrazki, ale całe obrazy upły- 
nionego czasu, z jego odcieniami, m głą, w irem , odbiją 
się w  tym języku dram atycznym , now e myśli pod pió­
rem autorów  urosną w  olbrzym ich, karłow atych, szwedz­
kich, węgierskich, tatarskich, lub zamorskich szalach, a 
w ypłyną w  nich miłe n am , bo staroświeckie obyczaje, 
przesądy. Język nasz tak w ysoko sięgnie, jak  pamięć, 
i będzie tą drabiną, na której się niegdyś we śnie Ja- 
kób z Aniołem mocował.

Źe taki język nie rozwinął się dotąd w  dramacie 
naszym, niedziwna, bo szkolarstwo form , pociągało za 
sobą szkolarstwo języka; że się rozwinie mamy nadzieję, 
gdy nowe uważanie dramatyczności wstąpi w  autorów, 
gdy ich większa miłość praw dy narodow ej rozgrzeje.

Tej nadziei pe łn i, pisaliśmy owe wstępne uwagi, 
często przygorzkie, ale jak się nie unosić, gdy idzie o 
to , co, co nam jedynie zostało! Jak  nie krzyczeć, gdy 
świętokradzca zryw a z naszego ołtarza najpiękniejsze 
wnta, aby je przelać w  subtelne foremki cacek francu- 
zkich. Jak  nie płakać, widząc przodków  żelazne czyny 
i myśli, wydw arzane szczebiotem salonowym, rozmazane 
tkliwością? — Daj B oże, bym  kiedyś, zdobył się na 
więcej niż na same żałoby nad tą sztuką. D. M.

R ozpraw a ta wyjętą j e s t s  Zicwonii, noworoczni/ca, 
■wydanego w Strasburgu  JS39.

n rf f j n t / i i  *  h i s t o r y i  W i l n a *
P r  zez J . J . Kruszewskiego,

Z niedrukowanycli jeszcze tomów udzielone redakcji Tygodn. 
liter, przez autora.

Bramy i mary w Wilnie.
D o ostatnich lat XV. wieku nie myślano o obm u­

row aniu i obwarowaniu miasta, zamki ty lko wrarowne 
zdobiły  je , chociaż już w  przyw ileju pierwszym Ja ­
giełły z r. 1387 napomkniono coś o tern i powiedziano, 
że pó ty  mieszczanie strzedz zamku będą obowiązani, do­
póki się nie obmurują. N ajazdy Tatarów  i krążącajwojna 
zmusiły w  ostatku zająć się tern czynnie. Piszą, że bi­

skup wileński, W ojciech  T ab o r, podał do tego myśl 
i pom oc mieszczanom w  r. 1497. (Grzybowski k. 10. 
Naramowski Facies Lib. I I .  C. IX .  354. cingendae urbis 
Vilnensis muro auclor et inventor). Lecz w  roku  dopiero 
1505 w ydany miastu przywilej na m ury i bramy. ( d. 6. 
Sept. D ubińskif. 1 9 )  Pisze w  nim, że mieszczanie lękali 
się iść na w o jn ę , niezamknięte miasto zostawując (nie- 
zatw orennoje), k tóre łatw o nieprzyjaciel mógł ubiedz. 
A zatem uwolniono ich od wrszelkiej służby i ciężarów 
z warunkiem, aby się w net wzięli do murów, tak, aby 
każdy na swoim gruncie w ypadający kaw ałek obm uro­
w ał a przynajmniej oparkanił. G odne uwagi prostodu­
szne postanowienie tak nic rów no rozkładające ciężar 
na samych w łaścicieli domów, po nad murem leżących, 
a uwalniające mieszkańców środkow ych, chociaż ci ró- 
wnie z tego mieli korzystać. W ojew odzie poleconem  
by ło  wyznaczenie m iejsca, którem  m ur poprowadzić 
miano, a jeśliby na drodze przeszkadzały domy, znieść 
je nakazano, dodając, iż lepsza szkoda jednego, niż zguba 
wszystkich.

U w olniono mieszczan od sierebszczyzny na rok, a 
k toby  z przym urow ych nie chciał lub nie mógł się ob­
m urować, kazano mu dać dom w  mieście zamianą, a te­
mu k toby  wziął jego posiad łość, obm urow ać część 
przypadającą. Nareście oznaczono dla miasta w  mu- 
rach tych pięć bram  tylko, dla łatwiejszej straży: jedną 
nad W ilią za starościńskim dw o rem , drugą koło  Matki 
Bożej od T rok, trzecią koło św. T ró jcy  (później O stra), 
czwartą koło ś. Spasa, a piątą w miasto (w horod .) T e 
bram y miały być strzeżone dzień i noc , ustanowiona 
opłata bramnego od w ozu po pieniądzu, lub po kamie­
niu , jaki chłop udźwignąć może.

W  r. 1506 już część muru, palisad i parkanów  do­
konana b y ła , pisze bowiem Miechowita (L . IF . p. 
C C C L X X F II I .) , że Litwini przestraszeni wycieczkami 
Tatarów, W ilno  murem oprowadzili, nie całe wszakże, 
lecz w  tych miejscach, k tóre się im najpilniejsze zdały, 
a resztę na przedmieścia zostawili. "W tymże czasie 
przywilej fundacyjny kościoła ś. M aryi Śnieżnej (ś. J e ­
rzego) wzm iankuje, źe płac naznaczony, położony  by ł 
za murami. Ślad w yraźny ukończenia m uru dopiero 
w  r. 1522 pokazuje się (Dub. f .  28.), kiedy Zygmunt I. 
przywilejem w  W iln ie  danym, dotrzym ując przyrzeczeń 
Jagiełłowych, straż dotąd z miasta dla obrony zamków 
idącą, zniósł z w arunkiem , ażeby natomiast utrzym y­
wali mieszczanie dwudziestu i czterech pachołków, czyli 
stróżów do ciągłego pilnowania bram.

W  roku  1536 nakazano bram y źelaznemi gwoździa­
mi pobić, ciągłą straż w  nich trzym ać, a na około od 
m uru poznosić dom y, aby  rvolne miejsce z obu stron



dla straży, dział, i porobienia przekopów i wałów na 
czterdzieści sążni zostało. Niepotrzebne bramy poza­
mykać kazano, aby próżno do nich straż nie szła.

W  r. 1549 zalecono, aby nikt od bramnego się 
nie wyłamywał, a pilność jak wprzódy nad tcm poru- 
czona wojewodzie. Na planacli XVI. wieku m ur od 
Zarzecza i Spaskiej bramy nie cały się pokazuje.

W  r. 1588 dla częstych nadużyć i sporów o bra- 
mne i bojów w bramach, postanowiono gwałcicieli bram 
karać Toruńskim statutem (Konst. 1588. Kol. 2. 1241.) 
Świadczę jeszcze akta, a nawet metryki litewskie, jak 
częste bywały gwałty i boje w bramach. Pod r. 1561 
czytamy w metrykach o sprawie ziemianina trockiego, 
Piotra Alexandrowicza z mieszczany W ileńskiemi, o 
gwałt, rozbój i grabież obustronną.

W  ciągu następnego wieku bramy i mury niszczały 
powoli, w r. 1620 (K onsłjt. f .  20.) pod karą 400 kop. 
litewskich (forum za dworem) rozkazano poprawiać mu­
rów i przekopów. Ale dopiero w r. 1648 nową składką, 
z całego miasta i od kapituły wziętą, restauracyą roz­
poczęto. Piszący jednak w tym czasie Kojałowicz, tak 
mało mury eksyystujące cenił, iż ze złego obwarowania 
miasta znalazł sposób pochwalenia mieszkańców — u- 
fnych w męztwo, nie w mury.

XV czasie wrojny z carem Alcxym Michajłowiczem 
od 1655 do 1667 ciągle puste i niszczone, ciągle też 
w ały, przekopy i mury miejskie naprawiane być mu­
siały. W  r. 1664 palisady i okopy kosztowały miasto 
złotych 74)00. W  r. 1665 postawiono strażnic drewniane 
(seiitinełle) na murach z rozkazu hetmana (kosztowały 
złt. 540) , pokopano rówy od Rudnickiej bramy do 
zamku, przy których w przeciągu dziewięciu tygodni, 
codzień po 80 ludzi pracowało (koszt. złt. 1895). Po­
tem jeszcze postawiono sześć rundeli, a na więcej drze- 
wo przygotowano (koszt. złt. 2450). Nareście szaniec 
z ziemi i darni za Subaczą bramą na górze całe lato 
robiono, pod dyrekcyą inżynierów (koszt. złt. 4950).

, W szystko to nakładem miasta.
W  czasie powietrza bramy bywały zamykane prócz 

jednej, w której straż stała, niedopuszczając tych, coby 
ze strony, w której panował mór, przybywali (Akta- 
Iasłruk. w czasie moru). Od innych i od tej klucze 
mieli burmistrze. W  nocy zawsze bywały zamykane, 
a najbardziej pilnowano tego, czasu rozruchów i'wojen.

W  czasie wjazdów królewskich, wojewodów, bi­
skupów i t. p. stroiło miasto kosztem sw ym , naj­
częściej Rudnicką bramę (zwaną także niemiecką nie­
kiedy), w  której przyjeżdżających spotykało. W spo­
minają o tern często rachunki miejskie. Liczba pięciu 
bram powiększyła się potem znacznie, dla łatwiejszego

poboru bramnego, w r. 1766 liczono siedem większych. 
Było ich jednak więcej z mniejszemi. Zamkowa, Ru­
dnicka, Wileńska, Trocka, Tatarska, Ostra, Subocz, Spa- 
ska, Mokra. Ta ostatnia niedaleko ś. Magdaleny, tak 
nazwana od sączącego się w niej źródełka, inne od 
ulic. Tatarska łączyła się z murami nowieyatu S. Jesu. 
(w r. 1737 Akta ks. X X X . f .  100. d. 4. Julii.) Była je­
szcze tak zwana Mała bramka. Na niektórych bramach 
bywały mieszkania, na zamkowej sądy roczkowe (1748), 
na Ostrej sławna kaplica, o której mówiliśmy osobno. 
W  pożarze 1748 spaliła się Zamkowa i Spaska, lecz 
pierwszą tak niewiele pożar uszkodził, że snopek W a ­
zów dotąd pozostał. Śladu murów dziś niema, prócz 
niewielkiego odłamka na tak zwanej Bakszcie, resztę 
czas zniszczył.

Pi^eglątl pism.

Prace literucliie,  tom 1. Wiedeń, naJcl. wydawcy. 1838.

( D a l s z y  c ią g . )

Helebardy partezanówr, co we drzwiach strażą stali, sko­
czyły z urobionego krzyża i odstawiły się do boku rycerzy; 
tak i po nocy widna powaga faworyty. Zwolnili biegu u 
drzwi Zygmunta pana. Lubym byt starzec we śnie swoim, 
wązkie przewiązanie na zranionej skroni gubiło się w siwych  
w łosach, broda jeszcze czerniejąca, spiczasta, kręta tuliła  
się ku piersiom, które już w iek wgniatał, i g łow a jego  
w  jedwabnej czapeczce tak się swobodnie w poduszkę rzuci­
ła , iż nic zn ać , że z niej dwie koron spadło. To mówiło 
najjaśniej, że to był sen starca, nic m yślącego, jakim leżą  
poprzednicy jego w  grobach krakowskich. A le pannie Ur­
szuli i Boboleinn nie w smak ten sen króla; im się-zdawało, 
że on zaśpi swój obowiązek, jeśli go zemsta nie rozbudzi; 
oni w berło Zygmunta zapatrzyli więcej nad trzcinę. Otwo­
rzył oczy , poznał kto b y li, ze zdziwienia ich najścia prze­
szedł w większe zdziwienie powodu; jął się ubierać, Urszu­
la mu służy , nie wołano szatnych, tajemne wyjście nic po­
trzebowało świadków. Oparty naramieuiu faworyty, poprze- 
dzon Bobolim, powlekł się starzec bardziej ciekaw y niż mści­
w y ku bramie krakowskiej.

Był ać ona w  te czasy zamknięciem miasta i winowajcy; 
na wierzchu bramy career p ro  deprehensis non judiculis, tur­
m ą, tam po wschodach wnętrzuych zaciągał Boboli z towa­
rzyszami’. Alkowę w luk zbudowaną na dwoje rozdzielono 
drzewnem przepierzeniem, co tworzyło niby przedizbę; tu 
pozostał król z Urszulą. Boboli wszedł do winowajcy. "Pie­
karski leżał na słomie i jęczał z bolu i gorączki. Zygmunt 
i Mejerin chwytali chciwie g los mówiących. Naprzód żela­
zne zabrzęczały szyny tortur, jakby je  ustawiano; potem ruch 
słychać, ciężko stąpają ludzie, w idać, że niosą jakieś ciało: 
pochrobotały szyny, musiano ciężar na nie złożyć. Jęczał 
Piekarski, skrzyp powroza znać dawał, że się szyny cisną 
ku sobie, zwężają, piszczał Piekarski jak  drzewo w  ogniu, 
z tarkotera kola rosi b ó l, rosi krzyk, trzęsła się podłoga. 
Stójcie, wola Bobola, mów kacerzu. — Popuśćcie ręce i no­
g i m oje, gw ałtu, o Boże wszechmocny, fo lgujcie, wszak ja  
wam wszystko powiedziałem. N a Boga tchu mi dajcie, w y  
ludzie przecie, puście mi z bioder k leszcze, ho mi kości po- 
gruchocą; żal mi w szystkiego, B óg widzi. O ten zal biedny 
sprawił, żem podniósł rękę w przybytku pańskim; jam tak
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żałow ał k ra ju , jam  cudzego głosu posłuchał. — Czyjego 
g łosu? — C zyjego? w szystkich i jeg o  krw i w szystkiej na 
T atarach i Szwedach w ylanej, żałow ał starych hetmanów, 
co pracow ali szabla. — K acerzn , tyś Boga zahaczył, bo kio 
jego rek i nie w id z i, nie u jrzy  oblicza. — Jam  kró la  w idział, 
starzec to siw y , ja k  S. Jó z e ł; oby był z lilią  nie z berjem, 
jem u trzy berła za ciężkie* Jam  tak  słyszał i od w iciu i od 
niego. — 1 od k o g o , zagabnł Jloboli. — Od obozu, od całe­
go 'obozu . Obyś tam zajrzał ojcze! oby mnie tam być raz 
jeszcze! puście mnie na te krwawe łany. O gień sieje, l a l a r  
w y je , tam mój koń , mój hetm an; tam sw obodno, tal. w iel­
kie odelchnienie dać m ożna, że je  czata m oskiewska posły­
szy ; a ja  fam mało m ów ił, na co mi gadać było. — Infam ia 
tob ie , smoczy jeżyku , krzyczał B o b o li, kręcisz in o , tys ka- 
ccrz ary ailin'; obracaj kołem mocniej , niech w rzeszczy bies 
zastraszony , niech sie spowiada nieprawości swoich. —
W  B óg żywy, stó jc ie ,'s to j ojcze, zakląłeś m nie, ja  się w ięc 
spowiadam dó ziarnka myśli; ale zdejmcie te  pasy — ho rę ­
ce moje — bo głow a! K rzyk  się u rw a ł, nie w ytrzym ały 
siły Piekarskiego. K ró l stary miał łzy w oczach i rozkaz 
w strzym ania to rtu r był mu w usciech; a le w tej chwili o- 
trzeźw iony winowajca zerw ał głosem ponuro i mocno, zw ol­
na słowo po słowie legło  się silne , w ażone, rzek łb y ś, że 
siły  jego skąpały się we w nętrzu d u szy , by w yjść rzczko 
w  zapasy z boleni. On rozpow iad a ł, jak b y  sen j a k i : dw óch 
ich było w alkow ie, dwóch aniołów  stróżów zicm icy, jeden  
miał rekę przy szabli, d rug i p rzy  p iersi, usta ich ju z  wszy­
stko wypowiedziały,uim em  rad  szed ł, ino ich ręce , oczy po­
zostały w postawie mówiącej. N ic  w idzieli m nie, nie sły ­
szeli, dworskom stąp a ł, oj dw orsko raz pierw szy! i to mi na 
złe wyszło. O jcze , k iedy.w am  stąpić przyjdzie, b ijcie całą 
nogą w  ziem ię, aby g łośny by ł każdy k rok  w asz; wypo­
w iedzcie ludziom, że przyduszony krok P iekarskiego zrobił 
go zbrodniom , szaleńcem — bom zeszedł nieszczęsny glos, 
a jam  głos ten podslyszał i ręka  mi zag ra ła  w olą szaloną, 
mnie sie zachciało być w iększym, ja k  ów duch rozm awiający.
B obol i stał za nim w ygięty , a ręce w półpodniesione jak b y  
do błogosław ieństw a roztoczył w ieńcem nad jego  głow ą. 
T a k  m atka , kiedy je j dziecię w e śnie paplocze, stanie mu 
nad k o ły sk ą , a słysząc senne n iem ow lę, ręk ą  pobłogosławi 
dziecinie. — A ja  słyszałem twe słow a, Chodkiewiczu panie, 
mnie tego nigdy nie zapom nieć; słowa twe a rozkaz , "wola 
tw a a mój czyn , to jedno — w o g ień , j a  w  ogień — ław ą 
w przód , ja  sam z ław y , choćby na siu — l>o myśl jego  to 
świętość u mnie — spełniłem , bo kazał. — Chodkiewicz ka­
zał," k rzyknęła  M ejerin  niecierpliw ie i poskoczyła do króla. 
G los Urszuli" tak  by ł w eso ły , brzm iący, że doleciał ucha 
winowajcy. Czy poznał P iekarsk i, czego chciano, czy w  g o ­
rączce szaleństw a szedł ino za popędem w arg i i krw i nabie- 
g le j ,  ale zatrząsł g łow ą, chichotał i w arczał: O n , nie on 
k aza ł, n ie , kazało^ tak  serce moje i Sapieha lak  kazał. — 
S apieha, pow tórzył k ró l zdziwiony. — I Sap ieha, ciągnął 
P iek a rsk i, i sejm , i obóz, i syn tak k aza ł, i bannicyęm wi­
dział na rynku przestrojoną w faworycie szaty, i naród bosy, y  
odarty . — Stój k acerzu ! w rzasnął B o b o li, Panie odpuść mu, 
bo nic wie co m ówi; djabeł spętał rozum jego . — Skończono 
badania. K ró l w rócił, ale posępny, strw ożony, nie w ie , na 
jak ie j radzie głow ę położyć, co" począć. U rszula mu pomoże.

V .
W arce tltvorachie  —  IŁoncept Urszuli — 

jP o *  łachanie.
D zień św iąteczny rzucił licznym ruchem  m ieszkańców  

W arszaw y  w u lice ; od rana  k rzy żu ją  się pobożnych ku ko­
ściołowi k ro k i, jednakże w idać chodzących i mimo; ci gęsto 
napotykają znajomych sobie i rosuą jak ieś  gaw-ędy, kola ra ­
dzące , jeden  i drugi idąc do fary  zatrzym a się przy nich i 
słucha ciekawie nowej liis to ry i, która po mieście k rąży , — hi- 
s to ry i zeznań Piekarskiego. A  mój m iłościwy, to nie bajka, sły­
szałem za pew ną od mego b ra ta , co je s t w- służbie u  króla 
Je g o m o śc i; w rócił dziś rano ku mnie mocno zkonsternow any 
ze dw ora, gdzie o tern głośno mówią. — Co tak iego? zaga- j

bał nowo przybyły papuzi ślaclicic, czapką zaw itawszy mó­
wiących. — Oto ta k , praw ił pierwszy m ówca, w czora w ie­
czorem była indagac ja  srom otnika, (k iedy to dom aw iał, k il­
ka g łów  ciekawych m atron przybyło do ko la  i nadstaw iło 
uszu) w czoraj on w iele w ygadał rzeczy, jak o  go podmawia- 
110 na cnotliw ego kró la  i pana naszego , a to że s ta r j ',  a  to 
że S zw ed , a to że ma syna, co ju ż  do la t mu idzie. W i ­
dząc m ów ca, że im dłużej zakazuje się ze sw ą now iną , tein 
prędzej ciekawość m ija i nowe przedm ioty sprzeczki w yw o­
dzi, zebrał sie ku gadaniu i p rzybierając całą zafrasow aną 
a razem przestraszoną m inę, w  thun poszepnął: mniejsza kto 
sk łon ił, w iększa kto ciął. — K to?  P iekarsk i odrzekło w ielu. 
— T a k , P iek a rsk i, ale nie ze sw ojej głow y, jem u  tak  kazał 
pan hetm an litew ski Chodkiewicz. — N a to imię stanął każ­
dy ja k  w ry ty , babina naw et słowa przełknąć nic m ogła. 
G w ar ustał a w szyscy słuchali jeszcze, a n ik t nie chciał być 
pierwszym w posłuchaniu tej dziwnej nowiny. Czy pospoli­
ty rozum ma głębsze przeczucie, czy też szczęśliwy zbieg 
m assy słuchających , że żadnemu z nich do m iary takiej zb ro ­
dni nie wpadło to im ię? nie w iedzieć; ale chw ila ta  b y ła  tak  
stanowczą w życiu hetm ana, że kto w ie , czy mu starej 'n ie 
zaszanow aia głow y. "W" publicznem życiu męża w owe cza­
sy-, ‘jed n a  pogadanka pokątnn ludu ciężyła nie raz tak  mo­
cno , że i trzydziestoletnie w ielkie czyny m azała, bo sąd lu ­
du był oświecony jaw nością  o b ra d , spowiadaniem się ryccr- 
s tw a , praw nictw a, dygnitarstw a; w  krzykach, jakicm i zarzu­
cają ojców  naszych , siedział i k rzyk  praw d i pojm ującego 
ogółu , i dopiero zm ala ł, gdy niebaczne Zam ojskiego słowo 
przerobiło  go na krzyk jednego  człow ieka. O kim w tedy 
m yślał Jan  Z am ojski? o e le k c ji?  o szlachcie? o U pitej — 
n ie , o ordynacji. A le wróćmy do naszej milczącej gaw iedzi, 
n ieporuszonej, uderzonej ja k  grom em ; aż w re sz c ie  stary  
papuzi szlachcic pierw szy popraw ił czapkę na b ak ie r , mu­
snął się od nosa ku wąsom i o d rzek ł: głupstw o, babom asan 
praw  tiikic rzeczy-, nie nam , co pana hetm ana od m aluczka 
znamy. B ajdy! pow iadam , czy to on hrab ia  ałlro m itrarz 
ja k i ,  to człow iek uczciwy ja k  j a ,  ja k  każden szlachcic; kto 
mówi , żc pan hetman kazał k ró la  do tknąć, to jak b y  m ówił, 
że ja  kazał, że szlachcic kazał; takiego bajkonosza mam za 
cliólewe. — A leż mój panie P lich fo , baczył m ów ca, toć wa- 
ści w iesz, że j a  mam brata u  dw oru , a  b ra t mój na juko­
chańszy- słyszał od P iotrow skiego panny U rszuli. — D w ór 
to w ó r, bab w nim pełno jak  na W ielkanoc, nie m ają  co 
g adać , to pieką p lo tk i, ale człow iek w kontuszu pow inien 
mieć przecie pod czapką trochę i łba nietw ardego. Z  Bo­
giem  panie F a fęck i, z Bogiem panie M ateuszu, to głupstw o, 
zostaw- wasze młokosom niedosmażone p e ro ry ; ale nam sta­
ry m , wam na dw oraka, to ja k  mnie do uinizgów; »ot lepiej 
pójdźcie ze m ną do fary pomodlić B oga za próżne słow a, a 
naszego starego hetm ana kochaj a szanu j, jak o  my wszyscy. 
W  nim my kochamy naszą poczciw ość, b itność, rozum  nic- 
dw orski i serce polskie. T o  mówiąc zagarnął gw ałtem  rękę  
Fałęckicgo pod swoję pachę i pociągnął ku świętemu Ja u u

I  tak się poczęły, i tak  się skończyły pierwsze podjazdy 
w ojny dw orack iej," k tó rą  U rszula w ydała hetmanowi. C ałą 
silę m oralną, ja k ą  hetman miał w  narodzie, nabytą charak­
te rem , zasłu g ą , chciano zm ifrężyć, aby gdy w yrok błyśnie, 
został wpierw- przewidzianym," żądanym ; dosyć gdyby by ł 
g los tłum u w litość u d erzy ł, żeby zaufał podmowom, w iara 
pierwszy k rok  do uznania — daremnie — dw oracy ja k  w ró­
b le  la ta ją , św iergocą, ale co który w yjdzie spuszony, na- 
bcclitany na hetm ana i w-leci z dw oru w grono u liczne , aliści 
go mieszczanie i szlachta kąp ią  łgarstw em , przedrw iw ają, 
wymuszczą przycinkam i i oskubany w-róbel w raca ja k  zm yty : 
a mieszczanie a naród naw et się dąsąć zaczyna za takie obel­
g i , kalum nie. I  g łos publiczny u ją ł się hetmańskiej sławy, 
bicz skręcił z tej spraw y na  dwu rac two i gdy który  poczy­
nał o tćm , krzyczano m u: ..pleciesz waść ja k  P iekarsk i na 
mękach« i tein przysłow iem  ja k  tarczą okolił niewinność 
Chodkiewicza. W  reszcie zrozum iała Urszula z obrotu rze­
czy , co pow inna była sercem odgadnąć, że jć j  n ik t nie po­
może. K uszy la w  zam ek, z czćrn? ona sama nic w ie , zwy-



czajnie ze złością. 15 obol i i L ipski podkancle rzy , ,dwie Ur- 
szuline rę c e , jedna w  spraw ach sumienia, d ruga w sprawach 
p aństw a, okolaly  w ciąż zam yślonego k ró la , czekały na swą 
pau ię; ta  w łaśnie posfuchalną salą m knęła ku gabinetow i, a 
idąc brała kłaniania zgrom adzonych g łów  w ielkich i w dumę 
ustro iła  się nanowo.

D rzw i wchodowe rozw arły  się szeroko ; w szedł sześć- 
dziesiącioletui starzec , sześćdziesięcioletni hetm an , z czołem 
surow em  z rozżalonćm  obliczem ; wszyscy w ybiegli praw ie 
k u  niem u, i n ieprzyjacioły je g o , i starsi fam ilijnem i plemio- 
n y , i starzy niezgodą z nim i młodzi m iłością i podziwem 
z nim spojeni. R zek łbyś, 011 se rce , a  oni krew . Bo w rze­
czy on by t sercem magnackiego c ia ła , w  k tóre  ręk a  dw ora- 
czki zam ierzyła, nie dw oraczki sam ej, może i polityki chcą­
cej zejść na  tym dworze. A  hetm an spokojny, dum ny nie­
w innością w szedł z tak  w ielkim żalem na tw arzy , że dosto­
jeń stw a  w szelkie spłaszczyły się na  w idok bólu i same ból 
uczuły. W ejśc ie  je g o  było szumnym pocztem ‘obrażonego 
Litw aka, bo od kam ienicy ku zamkowi ciągnął za nim, krom 
je g o  w iedzy i ogon komeci lu d u , dw orzau, i ogon ten sta­
n ą ł przed bram ą jako  ró zg a  na  n ieb ie , ja s n y , ostrzegający, 
chroniący kochanka swego. R anne gadania nie lada czoła 
zsęp iły ; m yślano zbudzić p rzes trach , zbudzono gniew . N ik t 
nie w ierzył w inie C hodkiew icza, w szyscy zgodzili s ię , że 
tem u U rszula w inna.

W tem  z głębszych kom nat słukot do la ta , drzw i otw iera­
n o , stąpania słychać , um ilkli wszyscy. C hw ila posłuchania 
sie zb liża, raz pierw szy może z tak ą  niespokojnością Czeka­
na. R ozbieg ły  się na w ciąż odrzw ie z m ahoniu, . k ró l idzie- 
w o la  głośno m arszałek nadw orny , poduosząc w progu  laskę 
obrzędow ą — k ró l, k ró l ,  w tórzył jed eu  drugiem u i w iaści- 
w c sobie godnością zajm ują m ie jsca ; wniesiono kró la  w po­
ręcznym  złotym  sto lcu , przy nim szła M ejerin , k ie ru jąc  nio- 
sąccmi. K ró l na tron  przesiadł z pomocą U rszu li, teraz mu 
ona obw ija nogi suknem holenderskiem , aby pow ietrze nie 
doszło. K ró l podniósł zbolałe czoło i gestem  wzywającym 
zw ołał czterech m ężów , co we środkowym  kręgu  obok zg ro ­
m adzenia opodal od tronu  stali. Z  potrójnym  ukłonem  pode­
szli k u  niem u A chacy G rochow ski sekretarz  koronny , P rze- 
rem bski kasztelan  S ieradzk i, J e rz y  O ssoliński w ojewodzie 
Sandom ierski i P io tr Z erońsk i sek retarz  królew ski. Zygm unt 
donośnym pow itał ich g ło sem , a w ręczając każdem u z nich 
w łasnoręczne sw e lis ty , tak  dalej m ówił: »wam w imie Boże 
jechać do R zym u , do C esarza, do A nglii i Holandyi, w  imie 
Boże wzywać pomocy na straszny bicz wschodu, co nas chce 
zalać księżycem . Pow iedźcie o mem k ró lestw ie , jak o  ono 
w e krw i to n ie , powiedźcie o B isurm anach, ja k o  się przew a­
la ją  w  św iątyniach Pańskich . A rab ia , Syrya  i E gip t w sia­
dły na w ielb łądy sw e , i czterem a slońm i dźw igają  nam iot 
sn ltań sk i, k tóry  on nad E uropą c a łą , ja k o  stolicą chce roz­
bić. W sp ó ln y  B óg nam clirześciąnoin, w spólna w iara, niechże 
nam i w spólna ręk a  będzie. Zycie cale mego narodu , to 
wieczne czaty przeciw  hordom Islamizmu. A  teraz wam do 
drogi się mieć w  imie Boże i imie m oje — rzek ł sk łaniając 
swemi listy  — w  imie m oje, w strząsnął g łośniej i ręk ą  i 
tw a rzą ; w  imie moje, bo powiedźcie im , że ja jeszcze ży ję .” 
I  sunął okiem ku Chodkiew iczow i, jakby  te słow a doń w y­
m ierzy ł, ja k  gdyby niemi poczynał z nim bój daw ny, niedo­
kończony. Jasno  b y ło , ja k  w ziął do serca P iekarsk iego  
sk a rg i, szepty Urszuli. Skupiły  się przednich panów kręgi, 
ciekaw ość i zajęcie zaw ładnęły ogniście i ’w szyscy patrżali 
na  w yzyw ających się dwóch starców ; na  gniew  siedzący 
w  złotym stolcu niemocny, manelami zpow ijany — a przeciw  
niem n na dumę sto jącą w  calem swem niewinnem oburzeniu. 
R ęk a  k ró la  jeszcze "listy  trzym ała, chw iała niemi i widać 
z u s t ,  że ciągle brzęczał temi w yrazy : ..ja jeszcze żyję.- 
Oczy jego zw ykle łag o d n e , jasne, zacięcie toną w  hetmanie,

w idać póki on nie odpow ie, póły te w yrazy będą brzm ieć 
p o g ró żk ą , w ym ów ka, może i ukaraniem  zagrzm ią, bo każ­
demu ta jno , co k ró l przedsięwziął. Za  pierwszćm  wymó­
wieniem slówr k ró la , litew ska krew  Chodkiewicza naprzód 
zbiegła mu w rę k ę , jakoś ku  głowni szablicy szarpnęła : 
było to poruszenie praw'dziw'ie hetm ańskie;, a le w tedy pa­
trza ł ria M ejerin , nie na k ró la : w iedział, kto go uderza , Ii o 
naw et w idocznie U rszula całą sw ą postaw ą, uśm iechem , bu- 
rem i oczyma szydersko rzuconem i w  hetm ana, potem ska­
czącymi po K azanow skich po radość z tryum fu, po w spólne 
uśm iechy , mówiła do w szystk ich : »to j a  karcę h e tm an a , to 
j a  plwarn mu sło w am i,” ustam i naw et pochylona ku uchu 
m onarchy , zdaw ała mu się poddaw ać m yśli swojo; zemste 
swoje. A le gdy  raz d ru g i, trzeci obiły się te same w yrazy, 
oczy hetm ana padły' p rost oczom k ró lew sk im , płomienisto 
stanął wódz stary  wyrazem oczu sw oich, a gdy'.tein jeszcze 
zgasić nie może przym ówek Z ygm unta , gdy w idzi, ze tu  
zaczepka nie ino dotknięcie, że itu w yrzut bije z ust k ró le­
w skich w je g o  poczciwą szlachetność, rozp łakały  się lica  
hetm ańskie, nie ron iąc łzy, słowam i"ino zapłakały tęskucm i; 
słuchają  wszyscy jak b y  słów  konającego człow ieka, a  het­
man rz e k i: ..O miłościwy nasz panie i k ró lu ! śląc posły
sw oje za g ran icę, w yśleżże z niemi i tę  myśl tak czarną, że 
cię z nas k tóry  w  grobie chciał w idzieć? Zygm uncie nasz, 
jed en  B óg nad nami jedne  nam praw ie posypał la ta , razem  
dojrzewam y się w  siw iznę, a jednak  panie tobież tak m yśleć 
ja k  żadnem u z dzieci naszych Bóg- naw et nie dał i przez 
g łow ę przepuścić. O! z tym wyrazem śląc posły sw oje, w y­
ślesz je  z nowemi rzeczam i, ale z tak  now em i, że im nigdy 
tam nie uw ierzą , bo znają nas i nic od w czo ra ; od siedm- 
dziesięciu la t b lizko , dodał, w skazując na sw ą siw ą głow ę. 
Mów k ró lu  nasz, w yżbyście jed n i je j nie w ierzy li?” Mowa 
tak  p ro s ta , tak  szczera żalem , nie broniąca s ię , ale zb ija ją­
ca zarzut w prilblahy, n ieu rażna , ale tw arda obrzuceniem 
k ró la  o łatw ow ierność; zmieszała Zygm unta. Cóż m iał rzec 
na to , tutaj trzeba było albo w prost zarzucić bezczelność i 
przekonać albo się zrzec posądzenia. Chodkiewicz nie zo­
staw ił rzeczy na d w o je , nie dał z sobą szermować dw orsko; 
on obozow o jak b y  zapy ta ł: czego chcecie, głow y mojej czy 
serca ?

(D okończenie nastąpi.J

Doniesienia literacMe.

Tow arzystw o umiejętności w P radze  wyznaczyło w K w ie­
tniu r. b. 30 dukatów nadgrody za najlepszą liisto ryą handlu 
czeskiego od najdaw niejszych czasów aż do końca r. 1838. 
R ozpraw y nadesłane być m ają aż do końca ro k u  1840.

A polinary K ątski (czemu się pisze K o n tsk y ? ) wydal 
w M ognncyi: »3 M editations pour P iano« dzieło 33; a N o­
w akowski w  L ipsku ..W aryacye na  pieśń po lską.”

Z  francuzkich pism zw racam y uw agę na N odiera dzieło: 
Nouvelle histoire de P aris e t des environs, k tóre w  250 ze­
szytach z 60 rycinam i w yjść ma. Z  powieści nowszych od­
znaczają się : la M arquise de Chatillard przez biblioiila J a ­
kob ; nowy romans przez M usset, M ignart e t R igaud , a z dzieł 
opisujących obyczaje: Les Frangais moeurs contemporaines, 
pisane przez pierwszych pisarzów  F ra n c y i, a naw et i kilku 
A nglików . Co tydzień wychodzi zeszy t, p ierw szy zaw iera : 
1’epicier B alzaka , drugi la grisette  J a n iu a , trzeci 1’etudiant 
en dro il przez nieznajom ego autora.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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